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Sprawy prasowe
Warszawa, 20. 9. (Tel. wł.). — 

W związku z konfiskatami, którym ule- 
legły pewne gazety warszawskie za po
danie wiadomości o niedzielnych zaj
ściach i strzelaninie w Al. Ujazdowskich, 
redaktorom odpowiedzialnym tych pism 
■wytoczone zostały sprawy karne, które 
wyznaczono już ma 22 bm. (w).

Aresztowanie 
b. posła Bettmana

Warszawa, 20. 9. (Tel. wł.). — 
Dn. 19 bm. o godz. 8 rano aresztowany 
został we Włocławku b. pos. PPS. Ed
ward Bettman.

Aresztowany jest oskarżony o uchy
lanie się od spełnienia obowiązku służ
by wojskowej w czasie wojny polsko- 
bolszewickiej i podstawienie zamiast 
siebie swego brata, (w)

0 usprawnienie 
komunikacji z zagranicą
Warszawa, 20. 9. (Tel. wł.). — 

Min- skarbu przeprowadza badanie nad 
możliwością skrócenia do minimum cza
su trwania rewizji celnych w międzyna
rodowych pociągach pospiesznych pod
czas postoju ich na polskich stacjach 
granicznych. Badania te idą w kierun
ku technicznego usprawnienia rewizyj 
celnych, có przyczyniłoby się do skróce
nia czasu postoju tych pociągów na sta
cjach granicznych.

Sprawą tą zainteresowały się koła 
przemysłowe, które zwróciły się do min. 
spr. wewn. o skrócenie czasu rewizji pa- 
sportowej oraz do min. komunikacji o 
skrócenie czasu postoju pociągów mię
dzynarodowych na stacjach granicz
nych. (w)

Niepowodzenie „sanacji“ 
na 6. Śląsku

K a t o w ic e, 20. 9. (Teł. wł.). One- 
gdaj utworzono w Katowicach drugie 
koło Zw. Podof. Rez. Ziem Zachodnich.

Pierwsze koło tej organizacji istnieje 
od lat pięciu w Królewskiej Hucie. Po 
roku 1926 „sanacja“ z Ogólnego Zw. 
Podof. Rez. rozbiła na terenie Śląska 
istniejący już tam związek, podległy 
centrali w Poznaniu. Obecnie podofice
rowie, przekonawszy się o obłudzie „sa- 
natorów“, masowo opuszczają szeregi 
związku „sanacyjnego“. (E)

Z komisji budżetowej 
Sejmu śląskiego

Katowice, 20. 9. (Tel. wł.). Ko
misja budżetowa Sejmu śląskiego pra
cuje bardzo pilnie.

Przy omawianiu budżetu rady woje
wódzkiej skreślono fundusz dyspozycyj
ny rady, pozostawiając tylko kwotę 5000 
złotych na reprezentację. Dłuższą dy
skusję wywołała sprawa teatru w Kato
wicach, który tytułem różnych subwen- 
cyj pobrał kwotę przeszło miljona zło
tych. Sprawę tę odroczono aż dlo otrzy
mania dalszych wyjaśnień. (E)

Wybory a pożyczki
dla rolników

Katowice, 20. 9. (Tel. wł). Do
wiadujemy się, że od 1 października 
wszystkie pożyczki dla Tow. Kółek 
Rolniczych jak i poszczególnych rol
ników mają być rozdzielane za po
średnictwem województw i starostw, 
a nie, jak dotychczas, przez min. rol
nictwa.

Takiego postawienia sprawy nie 
można tłomaczyć inaczej, jak chęcią 
wywierania wpływu w okresie wybor
czym aa poszczególne towarzystwa 
rolnicze i ich członków, (E4

Odbudowa zniszczonego przez trzęsienie ziemi miasta Ariano.

Aresztowani b. posłowie
przewiezieni będą do Chełma

Dalsze izolowanie aresztowanych pozbawi ich możności 
kandydowania przy obecnych wyborach

Warszawa, 20. 9. (Teł. wł.). — 
Jak słychać, wskutek prostestu całej pa- 
lestry polskiej czynniki wyższe, uznały, 
iż dalsze przetrzymywanie cywilnych b. 
posłów w więzieniu wojskowem w Brze
ściu nie da się utrzymać i wywiera w o- 
pinji przed wyborami wręcz przeciwny 
skutek od zamierzonego.

Podobno zdecydowano, że najlepszem 
więzieniem cywilnem będzie więzienie 
w Chełmie w Lubelskiem, gdyż to nieda
leko od Brześcia a daleko od stolicy.

Szykuje się więc na gwałt łóżka, ale 
tym razem już w Chełmie, (w)

Sprawy mniejszościowe w Genewie
Narady państw zainteresowanych — Atak delegata niemiec 

kiego — Przemówienie Prianda

Genewa, 19. 9. (PAT). Szwajcar
ska Agencja Telegraficzna donosi:

Prace komisji zgromadzenia Ligi Na
rodów znalazły się pod znakiem wzmo
żonej działalności. Podczas gdy w 2-giej 
komisji dla spraw technicznych z całą e- 
nergją przystąpiono do przedyskutowa
nia zagadnień gospodarczych, którym ze 
względu na obecny światowy kryzys go
spodarczy wszyscy mówcy przypisywali 
szczególne znaczenie, w 6-tej komisji 
„politycznej“ niemiecki delegat Koch- 
Weser (demokrata) rozpoczął zdecydo
wany atak niemiecki w sprawie mniej
szości. Atak ten nie był zresztą niespo
dzianką i już we czwartek wieczorem 
odbyły się narady Polski, Małej Ententy 
i t. d., celem zajęcia stanowiska wzglę
dem spodziewanego ataku niemieckiego.

Koch-Weser po określeniu sprawy 
mniejszościowej jako zagadnienia nie
słychanie doniosłego dla pokoju europej
skiego, rozwinął w swej mowie cały 
program ulepszenia dotychczasowych 
metod ochrony mniejszości, omawiając 
w szczególności sprawę prawa wnosze
nia zażaleń i procedury nad. temi zażale
niami w łonie t. zw. „Komitetu Trzech“ 
Rady Ligi Narodów, poczem oświadczył, 
że centralnem zagadnieniem ochrony 
mniejszości musi być ochrona praw 
przyrodzonych mniejszości .ochrona ję
zyka macierzystego, kultury i religji 
mniejszości. Wkońcu swego przemówie- 
pia ¿ówca dal .wyra? nadziei« ż® Liga

Warszawa, 20. 9, ,-fTe.l. wł.).' — 
Aresztowani b. posłowie są zupełnie izo
lowani. PowStaje więc kwest-ja,czy bę
dą oni mogli kandydować przy obecnych 
wyborach. Ordynacja wyborcza przewi
duje bowiem osobiste podpisanie przez 
kandydata oświadczenia, że zgadza się 
na wystawienie kandydatury.

Terminy zgłaszania tych oświadczeń 
odnośnie listy państwowej w dn. 15 paź
dziernika a list okręgowych 25 paździer
nika. O ile do tego czasu obrońcy i ro
dziny nie będą dopuszczeni do areszto
wanych, to b. posłowie zostaną pozba
wieni możności kandydowania, (w)

Narodów w porę uświadomi sobie to, co 
¡est znakiem czasów współczesnych 
¡tworzy sprawiedliwą ochronę mniejszo
ści.

G e n e w a, 19. 9. (PAT.) W dalszym 
ciągu obrad nad zagadnieniem mniej' 
szóści, przemawiał m. in. Briand, któ 
ry stwierdził, że zagadnienie mniej 
szóści w całej swej rozciągłości oma
wiane było na posiedzeniu Rady Ligi 
w Madrycie, przyczem państwa głów 
nie zainteresowane wyraziły-gotowość 
ponownego zbadania tego zagadnienia 
Zapadło wówczas jednogłośne postano
wienie co do ustalenia nowej proce
dury w tej sprawie. Przeciwko te; 
procedurze nie zgłoszono dotychczas 
żadnych poważnych objekcyj. Nato- 
miast mniejszości uzyskały całkowitę 
gwarancję, że ich petycje i zażalenie 
będą rozpatrywane w sposób sprawie 
dliwy. Nową procedurę należy jedna! 
poddać odpowiednim próbom. W in
teresie zaś samych mniejszości należj 
zaznaczyć, że żądania ich nie powinnj 
się posuwać zbyt daleko, gdyż w ter 
sposób wobec suwerennego charakte
ru państw, Liga Narodów byłaby po
stawiona w niesłychanie drażliwej sy 
tuacji. W każdym bądź razie próbie 
mat mniejszości nie powinien być wy 
korzystany dla celów niebezpieczne, 
agitacji.

Kronika paryska
kanadyjski kapelusznik pretendentem 
o tronu francuskiego — Amory ’O-1®*' 
liej księżnej de Broglie — Skandal 
r kolonji południowo-amerykańskiej

w Paryżu

Paryż, we wrześniu.
Przy jednej z bogatych ulic Chica

go znajduje się dom kapeluszniczy, po
dobny do wielu innych. Różni się jed
nak od swych konkurentów _ tern, że 
jego właściciel, z pochodzenia Kana
dyjczyk, nosi coprawda burżujskie na
zwisko Brosseau, ale posiada królew
skie imię, mianowicie Ludwik Filip. 
Firma jego prosperowała tak dobrze, 
że podobno mógł on wydać kilkanaście 
tysięcy dolarów na wydobycie jakichś 
tajemniczych papierów. Po otrzyma
niu dokumentów p. Ludwik Filip Bros
seau wsiadł na wielki statek i pewne
go pięknego poranka zawitał do swej 
stolicy Paryża, gdyż Kanadyjczyk ów 
jest ni mniej ni więcej tylko... preten
dentem do tronu Francji i Nawarry...

A w jaki sposób kapelusznik wy
wodzi swe pochodzenie? — zapyta z 
pewnością czytelnik. W sposób bardzo 
prosty. Na mocy bowiem posiadanych 
dokumentów utrzymuje, iż Ludwik 
XVII po ucieczce z więzienia Tempie 
został przez zaufanych uprowadzony 
na statek, który przewiózł go do Kana
dy. W jaki sposób urządził sobie tam 
życie, tego wnuk jego, kapelusznik do
brze nie pamięta, natomiast wie do
brze, iż umarł w Chicago, licząc łat 
przeszło 90.

Kapelusznik dowodzi dalej, ze po
siada ubranie, w którem „dauphin1 
uciekł z więzienia Tempie, a także ma
ły, srebrnv krzyżyk, owinięty w nie
zliczone bibułki, który prababka ka- 
pelusznika Brosseau, tj. królowa Ma- 
rja Antonina miała mu włożyć na szy
ję, — Silnie przekonany, iż dowiedzie 
łatwo, że jest jedynym prawowitym 
potomkiem Ludwików, p. Brosseau 
złożył w Paryżu wizytę kilku history
kom, którzy specjalnie zajmowali się 
historją „jego rodziny“. Niestety ni
kogo nie przekonał, iż w żyłach jego 
płynie krew burbońska. To też po 
krótkim pobycie w Paryżu niedoszły 
Ludwik XIX wsiadł rozgodyrczony na 
statek i odpłynął do Ameryki. Obie
cał jednak przed odjazdem, iż po po
wrocie do Chicago zajmie się specjal
nie ustaleniem swego pochodzenia, 
aby swym 7 dzieciom zapewnić tron 
francuski. * < *

W ostatnich tygodniach wielki świat 
arystokratyczny, francuski i hiszpański, 
był do żywego poruszony pewną bardzo 
delikatną sprawą, która oparła się aż 
o trybunał. Chodziło bowiem o rodzinę 
książąt de Broglie z jednej strony a Bur- 
bonów z drugiej. Genezą tej afery jest 
coprawda idylla, ale pomiędzy księżną 
Ąmćdee de Broglie, liczącą zgórą lat... 
70 a czterdziestoletnim ex-infantem hisz
pańskim, Fernando de Bourbon, kuzy
nem króla Alfonsa XIII.

W przepięknym zamku Chaumont, 
będącym ongiś rezydtencją Katarzyny de 
Medicis i Diany de Poitiers a dzisiaj 
księżnej de Broglie, ta ostatnia urządza 
ła wspaniałe przyjęcia. Pomiędzy licz
nymi jej gośćmi wyróżniał się specjalnie 
młody i dowcipny Fernando de Bour
bon. Romans zaś, jaki się między nimi 
wywiązał ma się datować jeszcze z przed 
wojny.

Upłynęły lata. W międzyczasie ex- 
infant, znany z bardzo szerokiego i to 
pod każdym względem życia, został na 
czas jakiś wydalony z Francji a potem 
pozbawiony wszelkich praw do tronu 
hiszpańskiego. Wierna jednak księżna 
de Broglie nie przestała go kochać i po
stanowiła wreszcie połączyć się z nim 
węzłem małżeńskim. Wiadomość o tem 
wywołała burzę ® jej rodzinie. Syno-
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wie i siostrzeniec, książę de Cossé-Bris
sac zarzucili narzeczonej ex-infanta, że 
trwoni majątek a następnie, że pod 
względem umysłowym nie jest zupełnie 
normalna, skoro w tym wieku mogła się 
zdecydować na małżeństwo z człowie
kiem o 30 lat od niej młodszym. Wresz
cie, że związek ten przynosi ujmę rodzi
nie de Broglie, zważywszy awantur
niczą przeszłość wybranego ich matki i 
ciotki.

Sprawa oparła się o sąd, który orzekł, 
iż kodeks cywilny nie przewiduje, aby 
dzieci lub siostrzeńcy mogli, się sprzeci
wić wejściu w ponowne związki małżeń
skie ich rodziców’, czy też wujostwa. — 
Natomiast co do kwestji zawiadywania 
przez księżnę de Broglie swmmi mająt
kami, to ustanowiono ekspertów finan
sowych i lekarskich.

Słowem cala ta sprawa przewlecze 
się, gdyż rodzina będzie mogła ewentu
alnie apelować. Gdy zaś się liczy 73 
wiosen, to oczywiście każda now7a jest 
dla narzeczonej niebezpieczna. A cały 
dramat księżnej Konstancji de Broglie, 
podobnie jak i szeregu innych śmiertel
ników’, polega na tern, iż w zbyt starem 
ciele mieszka zanadto młody duch.

Południowo - amerykańska kolonja 
w Paryżu przeżywała obecnie gorączko
wy tydzień, pełen sensacyj i emocyj. Po
między całym szeregiem przebywają
cych tu wybitnych Wenezuelczyków, 
specjalną sympatją cieszył się p. Villa
nueva, pełniący do ostatnich tygodni 
funkcje attaché w ambasadzie a równo
cześnie pełnomocnika „Gity Bank“, wiel
kiej instytucji amerykańskiej. Villanu
eva młody, bardzo przystojny, bogaty i 
mający rozległe stosunki, gdyż ojciec je
go był w swoim czasie prezydentem re
publiki, prowadził szerokie życie. —• W 
krótkim czasie zyskał on takie zaufanie 
kolonji południowo - amerykańskiej, że 
za jego namową liczni znajomi powie
rzali poivazne kapitały bankowi, w któ
rym pracował. Aż pewnego pięknego 
dnia, jeden z nich, pragnąc włożyć do 
jakiegoś interesu kilkanaście miljonów, 
dowiedział się, że rachunek jego był 
prawdę... wyczerpany.

Wpłynęły i inne skargi. Villanueva 
natomiast zniknął. Wykryto wówczas, 
iż pieniądze były przez niego składane a 
następnie podnoszone na fałszywe czeki. 
Malwersacje doszły podobno do kilkuna
stu miljonów, które wrydawał na kaprysy 
ukochanej kobiety, którą naturalnie nie 
była jego żona. Niektórzy przypuszczali, 
iz Villanueva popełnił samobójstwo. W 
Belgji znaleziono nawet trupa, którego 
identyfikowano zrazu z jego osobą. Za
przeczenie jednak nadeszło od samego 
uciekiniera.

Przed wybuchem skandalu Villanu
eva opuścił pospiesznie Paryż i udał się 
do hiszpańskiego Maroka, gdzie zaciąg
nął się do legji cudzoziemskiej. Jednak
że krótki tam pobyt, tropikalny klimat a 
zwłaszcza żelazna dyscyplina szybko mu 
wykazały, iż po wielkośwdatowem życiu 
niezdolny jest do podobnej egzystencji. 
Wówczas też, za pośrednictwem swego 
szwagra, który go tam odnalazł, napisał 
do sędziego śledczego, iż chętnie zamie
ni legję chociażby na paryskie więzienie!

Sprawy to jednak dosyć skompliko
wana. Francuskie bowiem minister
stwo spraw' zagranicznych musi się 
zwrócić do Madrytu nietylko o wydałe-

nie Villanuevy z granic Hiszpanii, lecz 
również o rozwiązanie jego engagement 
w legji cudzoziemskiej. Ta ostatnia zaś, 
zarówno francuska jak i hiszpańska, sta

Wyjątki z dziennika Andreego
opublikowane, w dniu wczorajszym przez raąd szwedzki

Sztokholm, 20. 9. (Tel, wł.) — 
Rząd szwedzki opublikował wczoraj 
wieczorem fragmenty z dziennika An- 
dre‘ego, opracowany przez prof. I. G. 
Anderssona i H. D. son Ahlmanna.

Pierwsze strony dziennika są tak 
zniszczone, że odczytanie ich spra
wia ogromne trudności. Zapiski są 
prowadzone bardzo starannie i zawie
rają daty astronomiczne, geograficzne 
i meteorologiczne. Przebija z nich nie
pokój o los dwóch młodszych towarzy
szy jak również chęć do życia. An- 
dree stwierdza, że lód i śron, osadzony 
na powłoce balonu, zdusił go na dół, 
tak, iż 14 lipca musiano lądować przy 
83 sk północnej szerokości i 30 st 
wschodniej długości. Po siedmiodnio
wej jeżdzie saniami, 22 lipca rozpoczę
to pochód przez lodowce. 30 lipca po
stanowiono maszerować w kierunku 
północnym od ziemi Franciszka Józe
fa. Posuwano się bardzo powoli, ro
biąc dziennie zaledwie po kilka kilo
metrów. Parcie lodowców w kierunku 
zachodnim było tak przygniatające, 
że członkowie ekspedycji w dniu 4-go 
sierpnia zdecydowali się przerwać 
swój marsz na wschód i postanowili 
na ruchomych lodowcach udać się w 
kierunku południowo-wschodnim. — 
Prowiant, zabrany z balonu, kończy! 
się, lecz nastrój całej trójki był bardzo 
dobry.

Strajk polityczny 
w Hiszpanj i

Barcelona, 19. 9. (PAT). Strajk 
trwa w dalszym ciągu. Rozpoczęte zo
stały rokowania pomiędzy komitetem 
strajkowym a pracodawcami.

Madryt (Ag. Fabra), 19. 9. (PAT). 
Premjer gen. Berenguer odbył wczoraj 
naradę z poszczególnymi ministrami w 
sprawie sytuacji strajkowej.

Jak zaznacza agencja Fabra, jest rze
czą charakterystyczną, iż konflikt, który 
wywołał strajk w różnych miastach, nie
ma zupełnie tła socjalnego ani ekono
micznego, lecz wyłącznie polityczne. —■■ 
Konflikty są wszędzie w szybkiem tem
pie likwidowane. Rząd udzielił wła
dzom cywilnym w Barcelonie odpowied
nich pełnomocnictw celem niedopuszcze
nia do wykroczeń i zapewnienia spoko
ju- — ______

Zgon artysty 
Teatru Narodowego

Szczawnica, 19. 9. (PAT). Dziś 
zmarł tu po długiej chorobie artysta Te
atru Narodowego w Warszawie, Józef 
Zieliński.

nowiła dotychczas bezpieczne schronie
nie dla wszelakich przestępców’ na czas 
trwania ich kontraktu.

I. B r i a r e s.

Dziennik Andre‘ego zawiera też 
spostrzeżenia naukowe. Zebrał on 
przeszło 20 prób gliny, mchu, żwiru, 
liści i drzewa. W ciągu dalszego mar
szu rozbitkowie zbliżali się do północ
nych wybrzeży Spitzbergu. Od 12 do 
16 września lody zniosły ich 100 kim. 
w kierunku południowo-wschodnim. 
Ponieważ zimno coraz bardziej dawa
ło się odczuć, postanowiono przezimo
wać na korze lodowej. W dniu 17-go 
września rozbitkowie ujrzeli Vidoen, 
nazwane w dzienniku „New Island“. 
Zabito kilka niedźwiedzi, wskutek cze
go prowiant był zabezpieczony aż do 
kwietnia. W dniu 28 września schro
niono się w domku lodowym. Wczes
nym rankiem 2 października członko
wie wyrawy zostali zbudzeni ogrom
nym hukiem, który spowodowały pę
kające lody. Ekwipunek ich oraz zdo
bycz z polowania unosiły odpływające 
kry lodowe.

Notatki, spisane w czasie tej kata
strofy, zakończono słowami: „z taki
mi towarzyszami można przetrwać 
najgorsze sytuacje“.

Jest możliwe, że uzupełniający ko
munikat rząd szwedzki wyda później, 
po powrocie wszystkich rzeczoznaw
ców z całym materjałem do Sztokhol
mu.

Echa zamacha na poselstwo 
sowieckie

Warszawa. 19. 9. (Tel. wł.). Przed 
niedawnym czasem gazety doniosły 
o przywiezieniu do Polski sprawcy za
machu na poselstwo sowieckie w War
szawie, Jana Polańskiego. Okazuje się, 
że wiadomość ta jest przedwczesna, 
Polański został aresztowany w Jugo- 
sławji, lecz tam oświadczył, że jest 
poddanym rumuńskim i przestępcą 
politycznym, a jeżeli Jugosławja nie 
chce go u siebie zatrzymać, to prosi o 
odstawienie go do Rumunji. Władze 
jugosłowiańskie odtransportowały go 
do granicy rumuńskiej j obecnie sie
dzi on w więzieniu w Bukareszcie. 
Władze polskie zwróciły się do ru
muńskich o wydanie Polańskiego, lecz 
natrafia to na trudności, ponieważ 
między Polską a Ruińunją niema 
traktatu o wydawaniu przestępców.

______ (w)

Samobójstwo w kościele
chorego na umyśle

K r z e m i e ń, 19. 9. (Tel. wł.). Wczo
raj popołudniu dozorca kościoła pa
rafialnego w miasteczku Szurasku 
(Wołyń) popełnił samobójstwo przez

rzucenie się z chóru kościelnego na 
kamienną posadzkę. Samobójstwo po
pełnił w ataku pomieszania zmysłów,

(w)

21*sza Loterja Państwowa
(Nieurzędowaj.

Wczoraj w 10 dniu ciągninia 5-tej lo
terii klasy 21. Polskiej Państwowej Lo- 
terji Klasowej, główniejsze wygrane pą- 
dły na numery następujące:

10.000 zł — 138.251.
5.000 zł — 12.868, 22.411, 200591.

Ograniczenie imigracji 
do Stanów Zjedn.

W najbliższym czasie odbędą się w 
Londynie, Strassburgu i Warszawie 
konferencje wyższych urzędników kon
sulatów amerykańskich z udziałem 
przedstawicieli władz centralnych, w 
sprawie ograniczenia imigracji do Sta- 
nów Zjedn.

Ograniczenia te stosowane będą 
przedewszystkiem pod względem ja- 
kościowym; rezultatem obrad będą 
prawdopodobnie obostrzenia kwalifi 
kacyj zawodowych i zarobkowych, nie
zbędnych dla otrzymania wizy do St. 
Zjedn. Ograniczenia te wywołane są 
sytuacją na rynku pracy, oraz ogólne- 
mi trudnościami gospodarczemi.

Usiłowane samobójstwo 
w areszcie

W dniu wczorajszym w poznań- 
skiem więzieniu śledczem przy ulicy 
Młyńskiej pewien włamywacz kasowy 
pchnął się w celi nożem w brzuch, u- 
siłując popełnić samobójstwo. Zamiar 
jego jednak w porę udaremniono. Nie
doszłego samobójcę opatrzyło Pogoto
wie Lekarskie (tel. 55-55). Ponieważ 
rana długości około 7 centymetrów nie 
jest groźna, włamywacza pozostawiono 
w areszcie, jednak już pod bardzo ści
słym nadzorem, (k.)

Niezwykły wypadek
Wczoraj popołudniu p- Stanisław 

Wojciechowski, zamieszkały przy ulicy 
Podgórnej 12, przechodząc przez jezdnią 
na Sw. Marcinie, zauważył nagle zbliża
jący się tramwaj. Aby uniknąć grożą
cego niebezpieczeństwa, p. W. cofnął się 
ku chodnikowi, lecz w tej same’ chwili 
spostrzegł, że wpada pod nadjeżdżającą 
dorożkę konną. Szczęśliwym skokiem 
uniknął p. Wojciechowski i drugiego 
niebezpieczeństwa ale wpadł pod samo
chód, który go uderzył i poranił na szczę
ście jednak lekko.

Ofiarę tego niezwykłego wypadku o- 
patrzyło pogotowie ratunkowe, (k)

Czy zapisałeś się na członka wspiera« 
jącego Komitetu Floty Narodowej. 
Wkładka 1 zł rocznie. Conto P. K. 0.30. 

Zapisz się
a spełnisz swój obywatelski obowiązek

BOLESŁAW OSKARDMARKIZ
POWIEŚĆ.
(Ciąg dalszy.)

7«
Naodwrót Paterson w Piwoszu od

krywał Europę. Tę Europę tak mało 
sobie znaną, a zawsze przeważnie lek
ceważoną i niedocenianą. Paterson 
miał o Europie najfalszywsze pojęcie. 
Co się na to złożyło, trudno byłoby na 
pytanie to z całą dokładnością odpo
wiedzieć. Było wszakże faktem, że 
stary Tom znajdował, iż Europa rolę 
swoją w świecie skończyła i kolej przy
szła obecnie na Amerykę, doktryna zaś 
Monroea „Ameryka dla Amerykanów“ 
— zdaniem jego — winna być stanow
czo i bezwarunkowo realizowana w 
myśl poglądów streszczających się w 
maksymie Koosevelta „Cały świat dla 
„Amerykanów'“.

Paterson był natyle delikatny, w 
szczególności tak cłicial oszczędzić Pi
woszowi pewnego rodzaju przykrości, 
że nigdy nie zdradził się z poglądami 
swemi na arystokrację rodową w Eu
ropie i ze sw'ą do arystokracji tej fana
tyczną niechęcią. Świerzbił go nie
kiedy język, ażeby przy sposobności, 
kiedy już rozmowa zahaczyła o te lub 
owe przestarzałe i anachronizmem 
trącąc© — zdaniem jego — różne zwy
czaje Europy, utopii ostrze jadowite i

tam także, dawał wszakże po namyśle 
pokój, i utytułowani przedstawiciele 
rodów europejskich wychodzili z roz
mów tych oszczędzeni. Piwosz, o któ
rym Paterson był najgłębiej przekona
ny, że jest najautentyczniejszym mar
kizem i zresztą co do którego auten
tyczności rodu i tytułu nie mógł mieć 
najmniejszych wątpliwości, uchodzi! 
w oczach jego za wyjątek tak rzadki, 
że nie należało brać go wogóle w ra
chubę. Stąd też nie mogły zajść w po
glądach starego żadne zmiany jeśli 
chodziło o europejską instytucję hra
biów, książąt, markizów, duków. Wy
różniając wszakże Piwosza nie chciał 
mu równocześnie objawiać swojej nie
chęci do ludzi jego sfery.

Piwosz spędzał na takich prze
chadzkach z Patersonem te godziny, 
w których panie przebywały jeszcze u 
siebie, albo pogrążone były jeszcze w 
najlepsze we śnie. Były to godziny 
ranne, pomiędzy herbatą, którą służ
ba przynosiła do pokojów, a śniada
niem, które obaj świeżo upieczeni 
przyjaciele spożywali wspólnie. Pizy 
lunchu były już zawsze obecne panie.

Dzień był zazwyczaj urozmaicony 
grą w tenisa, w polo, w golfa. W gol
fie przyjmował kilka razy udział na
wet stary Paterson. Piwosz szybko 
wytrenował się na wcale dobrego part
nera w grze co budziło niemałe zdu 
mienie Evelyn, nie mogącej wyjść z 
podziwu nad temi świeżo w nim od- 
krytemi zdolnościami. Kiedyś w przy
stępie szczerości powiedziała mu wręcz

iż uważa, że prawdziwy mężczyzna za
czyna się dopiero od dobrej gry w gol
fa. Stało się to w tym czasie, kiedy 
golf wyjątkowo ją zajął i jemu jedne
mu oddawała się z całym zapałem.

Co jednak najbardziej zaimponowa
ło paniom i wszystkim zresztą, którzy 
byli przy tern obecni, to jazda konno 
Piwosza. Okazało się, iż nikt tak do
brze nie potrafił siedzieć na koniu, jaki 
on, nikt też tak wspaniale nie prezen
tował się w jeździe, nikt tak nie pa
nował nad koniem, nikomu też koń 
nie był tak posłuszny, jak jemu. Do
siadł bardzo nerwową klacz angielską, 
z którą nikt dawniej nie umia) dać so
bie rady, i ta pod nin? szła spokojnie, 
jak dziecko. Piwosz ,«a koniu wyglą
dał, jakby się życie całe w jeździe kon
nej trenował, jakby się nawet urodził 
na koniu. . \

Dwa tygodnie) spędzone w siedzi
bie Patersonów w pittsburghu uczyni
ły z Piwosza prawie/niezbędnego człon
ka domu, z któryiń wszystkim było 
dobrzę i bez którego trudne byłoby się 
zarówno paniom jak i staremu Pater- 
sonowi na wypadek jego nieobecności 
w pierwszej chwili obejść. Mają to za
zwyczaj do siebie ludzie o Wyjątko
wych zaletach towarzyskich, że przy
wiązują do siebie otoczenie tak dale
ce, iż możnaby przyrównać ich niele- 
dwie do powietrza którem się oddy
cha. lub do czegoś prawdziwie nie
zbędnego. potrzebnego dla zdrowia.

Było to któregoś popołudnia, kiedy 
całe towarzystwo siedziało na weran

dzie w sąsiedztwie palmiarni, gdy w 
odwiedziny do Patersonów przyjechał 
stary Craigh. Nastąpiło ogólne poru
szenie, jako że sam fakt tak wczesne
go powrotu Craigha z Europy mógł 
był się wydać sensacją nielada. Pater
son wyszedł na chwilę, poezem powró
cił prowadząc gościa.

Craigh przywitał się z paniami uro
czyście, z wyszukaną grzecznością 
zbliżył się do Piwosza i uścisnął mu 
rękę, kilka razy pochylając głowę.

— Prawdziwie czują się dumnym, 
markizie, iż mam zaszczyt po raz dru
gi spotkać się z nim w swem życiu. I 
to tym razem w naszym kraju.

Piwosz zaciął zęby, gdyż gwałtow
na brała go chęć zakląć pod nosem, i 
oddał uprzejmy ukłon staremu idjo- 
cie.

— Nierównie wielką przyjemność 
mi sprawia, że widzę pana w zdrowiu 
i w doskonałym humorze. O ile sobie 
przypominam, był pan wówczas w Pa
ryżu cierpiący...?

Craigh nigdy nie czuł się zanadto 
zdrowym, był zresztą urodzonym hipo
chondrykiem. któremu zawsze dolega
ły jakieś wyimaginowane choroby. —- 
Na wspomnienie więc eierpień fizycz
nych skrzywiła mu się nieco twarz i 
odparł z jękiem:

— Cierpię zawsze drogi markizie... 
Cierpię nieustannie. Lekarze moi nic 
mi jakoś nie mogą skutecznego zale
cić,»

(Ciąg dalszy nastąpi).
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KALENDARZYK
Sobota, 20 września 1930.

Słońce: wschód 5,34 — zachód 17,57 = 
długość dnia 12 godzin 23 min.

Księżyc: wschód 2,02 — zachód 17,37 — 
przed nowiem.

Kah rz.-kat.: Eustachy —. jutro Mateusz
Ap.

Kat. slow.: Myślisław — jutro Bożydar.

Zebrania
Dziś o 19,30 Polski Związek Krawców

Konfekcyjnych, u p. Tomczyka, ul. 
Wroniecka 13;

o 20 Tow. Obywateli Polaków z Ob
czyzny, u p. Jarockiego, ulica Masz- 
talarska 8 a.

JutiP o 9 Sodaiicja Nauczycielek —■ msza 
św. w kaplicy sodalicyjnej OO. Je
zuitów, poczem zebranie;

O 11 Zw. Tow. Czeladzi Rzemieślniczej, 
nadzw. zebranie w Domu Rzemieśl
niczym;

6 12 Tow. Powst. i Wojaków (Dębiec), 
U p. Grzesiaka, ul. Wspólna 15;

o 15 Apostolstwo Modlitwy (Kółko Męż
czyzn) w Mariąnum;

o, 17,30 Kat. Tow. Robotników Polskich 
„Oświata“, w salce wikarjatu (Św. 
Marcin);

o 18,30 Zw. Misyjny Polek, w szkole 
społecznej, ul. Podgórna 12;

o 19 Stów. Żeńskie Św. Teresy (Św. Ła
zarz) — wieczornica w Domu Św. An
toniego, ul. Marsz. Focha 97;

U 19,30 Papieskie Dzieło Rozkrzewiania 
Wiary (Fara), w Domu Król. Jadwi
gi,1 al. Marcinkowskiego L

Pogrzeby
Dziś“. Śp. Zofji z Chmarów Rakowskiej o 

godz. 16 z kaplicy dębieckięgo cmen
tarza parafji Bożego Ciała.

Licytacje
Dgiś ® 11 ut Polna 24 — samochód oso« 

bowy;
o 12 ul. Szewska 11 — kredens dębowy; 
o 12 ul. Ratajczaka 36 — kompl. garni

tur klubowy, bufet, kredens, stół roz
ciągany, 24 krzesła, 2 szafy do ksią
żek, garderoba;

e 12,30 pi. Wolności 17 — maszyna do 
pisania, 10 kanap, 30 stołów, 50 krze
seł;

o 13 ul. Mickiewicza 13 — bibljoteka, 
witryna, lustro, maszyna do szycia, 
pianino.

Teatr Wielki
DZIŚ — „Księżniczka Czardasza“ — ope

retka Kąlmana.
Teatr Polski

DKIS — „Rewizor z Petersburga”,

Teatr Nowy
DZIŚ — „Brat marnotrawny" Gość, wy

stęp J. Węgrzyna.

Kamień w oknie wagonu
Niezwykłego wybryku dopuścił się 

wczoraj wieczorem niewyśledzony zło
czyńca w pobliżu dworca kolejowego na 
Tamie Garbarskiej. Mniejwięcej o go
dzinie 19, krótko po wyjeździe z dworca 
tego pociągu osobowego, kursującego na 
linji Bydgoszcz — Wągrowiec — Po
znań, do jednego z przedziałów wpadł 
przez rozbitą szybę kamień i trafił pa
sażera p. Stefana Marczyńskiego z Po
znania (ul. Fr. Ratajczaka 17). Ponie
waż siła uderzenia nie była duża, ka
mień poza rozbiciem szyby nie wyrzą
dził poważniejszej szkody.

Po przyjeździe pociągu na dworzec 
główny w Poznaniu wszczęto poszukiwa
nia sprawcy łobuzowskiego wybryku, (k)

Z teatru
TEATR NOWY: „Brat Marnotra-

wny**, komedja w 3 aktach Oskara 
Wild e. Gościnny występ Józefa 
W ęgr zyna.

Wilde należy do rzędu bodaj, że 
najnięzwyklejszych postaci w świato
wej galerji wybitnych pracowników 
pióra, postaci, która po wieczne czasy 
pozostanie nawet dla przenikliwych 
badaczy, znakomitych erudystow — 
zagadka. Dlatego też, dzięki te] ta
jemniczości i oryginalności (w dosłow- 
hem pojęciu i w przenośni) — będzie 
wciąż budzić usprawiedliwione zacie
kawienie, otwierając, szerokie hory
zonty, oraz nowe możliwości dla żmud
nych dociekań, dla popisania się by
strością krytycznych sadów.

Wątpić należy, czy doczekamy się 
odtworzenia w całej pełni prawdziwe
go oblicza duchowego autora „Brata 
Marnotrawnego", dla tej prostej przy
czyny, że było ono celowo przez same
go Wilde'go paczonę, wywracane na 
nice, że całe życie Lorda - Paradoxa 
jest zaprzeczeniem rzeczywistości, ca
ła twórczość — jawną ? niej drwina. 
Obrał sobie za dewizę kpić ze wszyst
kiego bezlitośnie, smagać biczem sar
kazmu, nieraz obficie w zołei skąpa-

Straszna katastrofa lotnicza 
pod Stutgartem

W czasie prób akrobatycznych zderzyły slą dwa samoloty, 
przyczem zyinęło czterech lotników Straszna ta scena 

została przypadkowo sfilmowana z trzeciego samolotu

S z t u t g a r d, 19. 9. (PAT). Na lot
nisku Sztuigart - Böblingen zderzyły się 
we czwartek popołudniu w czasie poka
zu. lotniczego dwą samoloty i runęły ną 
ziemię. Czterej piloci, stanowiący zało
gę aparatów, ponieśli śmierć na miejscu

Przyczyną katastrofy był nieudały po
pis akrobatyczny lotnika Schindlera, 
który usiłował przejść z jednego samolo
tu do drugiego. W tym celu przeciąg
nięto pomiędzy obu samolotami linę. 
Gdy Schindler wysiadł Z dolnego samo
lotu i począł po linie piąć się w górę, 
samolot, znajdujący się nad nim, doznał 
wstrząśnienia; Schindler zleciał na zie
mię, a samoloty zderzyły się i spadły. — 
Nauczyciel lotnictwa Spengler próbował 
ratować się przy pomocy spadochronu. 
Spadochron otwarł się wprawdzie, ale 
został potrącony przez jeden z samolo
tów i spad! na ziemię.

Katastrofa nastąpiła tak szybko, że ża
den z obecnych przytem samolotów nie 
mógł pospieszyć ginącym z pomocą.

Berlin, 19. 9. (PAT.) W uzupeł
nieniu powyższej wiadomości o stra
sznej katastrofie lotniczej, która, wy
darzyła się na lotnisku w Böblingen 
pod Stutgartem przy próbie lotnika- 
akrobaty Schindlera opuszczenia się 
w czasie lotu na drabince z jednego sa
molotu na drugi, przyczem oba samo
loty zderzyły się i 4 lotnicy ponieśli 
śmierć, donoszę, że straszna ta scena 
została sfilmowana. Zdjęć tych doko
nano z trzeciego samolotu, który się

Ze skromnych początków Wielkopolska Jlustraęja 
rozrosła się potężnie. Czytelników i przyjaciół zna, 
leźliśmy w całej Polsce, i też całą Ojczyznę staramy 
się objąć kręgiem naszych zainteresowań.

Ogólnopolski charakter naszego pisma wymaga, 
aby dostosować do niego i zewnętrzne ramy. Dlatego 
trzeci rok istnienia, z początkiem października r. b. 
pragniemy rozpocząć pod nieco zmienionym t roz- 
szerzonym tytułem, jako

ILUSTRACJA
POLSKA

Abonenci nasi, którzy przez tyle lat byli nam 
wierni, przyj mą — jesteśmy o tern przekonam —z za* 
dowoleniem tę zmianę.

Przy zamówieniach na nowy kwartał prosimy 
podawać już zmienioną nazwę naszego pisma.

Wydawnictwo

ILUSTRACJA polska
(dotąd Wielkopolska Jlustraęia)
Poznań, ¿w. Marcin 70,

ilinmnniifiiinniinffliniiiinnnimini

nym, na lewo i na prawo, nie żałując 
nikogo, ani też na nic się nic Ogląda
jąc. Świat był dla niego tylko przed« 
miotem do obserwacji już nie przy po« 
mocy wklęsłego szkiełka satyryka.. — 
ale nieraz wprost przy użyciu zwier
ciadła, odbijającego wszystko na- 
wspak, jak zresztą tragicznie opacz
ne miał pod każdym względem życie.

„Brat Marnotrawny" powstał ró
wnież dzięki takim właśnie obserwa
cjom. Jest treściowo nonsensem, a 
logicznie rzecz biorąc — bzdurą. Ale 
do jego formy zewnętrznej nie można 
przykładać najmniejszej wagi, każdy 
bowiem, nawet stuprocentowy laik od- 
razu spostrzeże, iż ta forma nic gra 
żadnej roli.

Ot — bodaj, czy utwór ten nie po
wstał pod wpływem porywu jakiegoś 
dobrego humoru, lub też fantazji Wil- 
de‘go w ciągu paru dni... Toć szczy
cił się w rozmowach ze swymi kompa- 
nami klubowymi i przyjaciółmi, że po
trafi na zawołanie — niemal dosłow
nie na kolanie — napisać komedję. 
Był to swoisty-gest nonszalanckiego 
lekceważenia w stosunku do dziedzi
ny dlą \Vilde‘gp niewątpliwie najbliż
szej, do której powinien się z natury 
przywiązać. Toć przecież pomimo 
wszystko miał ogromny Uieńt., nie
zrównaną łatwość w operowaniu sło

wzniósł podczas próby wraz z apara
tem, aby sfilmować śmiały wyczyn 
lotnika-ąkrobaty.

Jaki rezultat dało to filmowanie, 
które może zawierać ważne wyjaśnie
nie wypadku, dotychczas nie wiado
mo, gdyż policja zasekwestrowała wy
świetlona taśmę.

B e r 1 i n, 19. 9. (PAT.) Na lotnisku 
berlińskiem spad! dziś popołudniu z 
wysokości 300 m samolot szkolny, 
dwupłatowiec typu „Flamingo", będą
cy wlasnościę niemieckiej szkoły ko
munikacji lotniczej.

Samolot odbywał lot ćwiczebny z 
Brunśwłku do Berlina i z powrotem. 
Aparat uległ zupełnemu zdruzgotaniu, 
pilot odniósł ciężka ranę w głowę i od
stawiony został do szpitala. Towa
rzyszący mu student politechniki w 
Monaehjum został zabity.

Zuchwałe okradzenie 
samochodu

Ofiarę niezwykle zuchwałej kra
dzieży padł wczoraj wieczorem p. Cze
sław Balcerzewski, kapitan statku z 
Gdyni.

P. Balcerzewski zajechał około go
dziny 21 do restauracji „Boulevard* 
przy placu Nowomtejskim, pozosta
wiając przed lokalem niezamknięty 
samochód osobowy. W czasie krótkie
go pobytu właściciela samochodu w 
restauracji, niewyśledzony narazić zło
dziej zabrał z wozu walizkę z różne- 
mi przedmiotami i papierami warto- 
ściowemi przeszło tysiąca złotych. —J 
Wychodzęcy z lokalu p. Balcerzewski 
widział oddalającego się pospiesznie 
od samochodu jakiegoś osobnika, ale 
znikł on niepoznany w pobliskiej bra
mie.

Po okradzeniu samochodu gdań
skiego komisjonera Ottona Schartne- 
ra w sposób prawie identyczny na su
mę 2 500 zł — nasuwa się przypuszcze
nie, że w Poznaniu pojawili się specja
liści w okradaniu samochodów. Na te 
dwa fakty niezwykle zuchwałych kra
dzieży zwracamy uwagę właścicieli 
samochodów, (k.)

Dziennikarze i hotele
„Gazeta Warszawska" (nr. 27i) z dn. 

18 bm. donosi.
„Magistrat m. Bydgoszczy uchwalił 

ostatnio zwolnić od podatku hotelowego 
wszystkich przybywających do Bydgo
szczy dziennikarzy, posiadających for 
malne legitymacje".

Jak się dowiadujemy, podobny wnio 
sek ma być uehwalony w najbliższym 
czasie również przez magistrat m. Po
znania.

ZTEATR6W
* Z Teatru Wielkiego. Dziś „Księż

niczka Czardasza“ z p. Janiną Kulczycką 
w roli tytułowej. Operetka ta ma zapew
nione powodzenie dzięki grze pp. Kar* 
skiej, świetnej wodewelistki Kseni Grey, 
Brątkiewicza, Sendeckiego, ulubieńca pu- 
bliczności poznańskiej Raczkowskiego 1 
Szpingiera; piękne tańce pp. Marjf Mąr- 
tówny, Ciesielskiego oraz całego baletu. 
Dyryguje p. Mieczysław Eichstaedt. W, 
niedzielę, 21 bm. ulubiona opera „Travis
ta“. W partj ach głównych pp. Zofja Żmi- 
gród-Fedyczkowska, Stanisław Drabik, 
Eugenjusz Maj. Kierownictwo muzyczne 
dyr. Zygmunt Wojciechowski.

— * „Manru“ Paderewskiego. Dyrek
cja Teatru Wielkiego przygotowuje od 
szeregu dni z wielkim pietyzmem i na
kładem pracy wspaniałe dzieło operowo 
naszego wielkiego artysty i kompozytora 
Paderewskiego. Niewątpliwie cały po. 
znań złoży hołd Mistrzowi w 70-tą roczni
ce jego urodzin, zapoznając się z tym klej
notem muzyczno-scenięznym. Premierą 
odbędzie się w sobotę, dnia 27 hm.

-•> g Teatru Polskiego. „Rewizor W 
Petersburga“, wyśmienita stylowa kome
dja rosyjska, która na scenie Teatru Pol
skiego doznała gorącego przyjęcia, ode-; 
grana będzie w sobotę i niedzielę. Do cal? 
kowitego sukcesu „Rewizora z Petersbur
ga“ walnie przyczyniają się przepyszne 
typy groteskowa, których galerję tworzą 
artyści, kreujący główniejsze role. W po-, 
nledziałek wieczorem przemiła sztuka a> 
merykańska „Panna młoda w garsonierze* 
z p. Bjesiadeeką w roli tytułowej.

W niedzielę odbędzie się w Teatrze 
Polskim pierwsze przedstawienie popołud
niowe. Odegrana będzie przepyszna Fre
drowska komedja „Pan Jowiąlski“, która 
na czwartkowem przedstawieniu zamknę
ła kasę przed rozpoczęciem przedstawie
nia. Ceny miejsc zniżone.

— * Z Tealru Nowego. Dziś po raz 2-gi 
świetna komedja Oscara Wilde'a p. tyt. 
„Brat marnotrawny*’ z gościnnym wystę
pem znakomitego artysty J. Węgrzyna w 
jego niezrównanej roli Johna Werthinga. 
Rozbawiona do łez publiczność przyjęła na 
wczorajszej premjerze tę sztukę entuzja
stycznie, darząc Józefa Węgrzyna hura
ganami oklasków. Arcyząbawna treść tej

i
i
i

s

s

wami, posłusznie mu zawsze oddane- 
mi. A jednak ? tego drwił...

Nie mógł tylko zagłuszyć i wypa
czyć swego niezwykłego daru pisar
skiego, który w walce z nim samym 
uzyskał pełne zwycięstwo, zmusił Wil- 
de*go do uległości, gdyż wymykał się 
z pod jego władzy i kontroli. Choć 
więc taki np. „Brat Marnotrawny" ja
ko komedja posiada bardzo wiele za
sadniczych usterek, wszakże schodzą 
one dzięki wszechwładnemu talento
wi autora na dalszy plan, giną chwila
mi nawet zupełnie, a na czoło wybija
ją się te momenty, które posiadają 
pierwszorzędną wartość.

Przędewszystkiem wchodzi w grę 
(można nawet powiedzieć — niemal wy
łącznie) żywiołowa błyskotliwość słów, 
układających się w barwną mozaikę nie
zrównanych powiedzeń, oszałamiając fi
nezją porównań, ciętych smągań bicza 
satyry... Jesteśmy w istnem królestwie 
paradoksu i na tera opiera się cala ko
medja, tem tylko żyje, tern oddycha, co 
jej zresztą najzupełniej wystarcza. Ta
lent Wilde*go postarał się również, aby 
Sceniczne ramy słownej sarabandy po
siadały odpowiedni Hsgtait i dopili swe
go: wszystko wiąże się składnie i spraw
uję, bez pomocy logiki, sensu, ora? ją« 
buły. Trzeba jioe odpowiedni® wziań 
się do rzeczye należycie widowisko

tować, a napewno zrobi swoje, dowodem 
czego sukcesy „Brata Marnotrawnego“ 
na wszystkich scenach.

Jest jeszcze jeden niezbędny waru- 
nek istotnego powodzenia: niezwykle 
staranny dobór wykonawców. Muszą 
bardzo zręcznie żonglować piłkami słów, 
aby pokryły bez reszty tkwiącą poza nie
mi pustkę. A to rzecz niesłychanie skom
plikowana, wymagająca rzadkiej umie
jętności prowadzenia djałogu, wytraw
nego cieniowania i podawania widzowi 
tak, aby ani słowa nie zmarnować. Nie
stety zmienionemu zespołowi Teatru No
wego brak przedewszystkiem tej wy- 
trawności (jest przeważnie bardzo mło
dy), dalej zgrania i środków artystycz
nych, aby podołać takiemu zadaniu. By
ło ponad jego siły narazie. Co do p. 
Węgrzyna to i on w tem otoczeniu 
czuł się nieswojo, strącił ną pewności, 
nie unikając nawet chwilami szarży, zu
pełnie zresztą niepotrzebnie, bowiem je
go wszechstronny talent posiada nie
wyczerpane zasoby szlachetnego komiz
mu, czego zresztą tysiączne dowody 
złożył również podczas wczorajszej pre- 
mjery. Przeciągnięcią struny w pew
nych momentach kładę pa karb trudno
ści, wynikających z poziomu gry jego 
otoczenia i. H
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komedji obfituje w wiele przekomicznych 
pełnych najprzedniejszego humoru sytua- 
cyj, budząc żywe oklaski u publiczności. 
Obsadę stanowią pp. Piaskowska, Suchan- 
kowna, Czarnecka, Trojanowska, Kaden, 
Rudnicki, Rolicz i inni. Dekoracje p. Al. 
Kobrynia,

Pływanie
57 p. p. urządza dziś pływackie mistrzo

stwa pułkowe na pływalni związkowej 
przy Drodze Dębińskiej. Początek zawo
dów o godz. 15.

Nurmi — Kusociński — Petkiewicz. —
Bieg na 5 000 m, odbyty w ramach zawo- 
clów „Legji“, przyniósł spodziewane zwy- 
cięstwo- Nurrniemu w czasie 14:54. 2) Ku
sociński 14:55.6, 3) Petkiewicz 15:20. Od 
samego początku wysunął się Nurmi i 
prowadził z kfótkiemi przerwami niemal 
cały czas. Pierwsze okrążenie przebiegł 
w czasie 1:10, pierwsze 1 000 m w 2:58, 
O 000 m w czasie 9:48. Petkiewicz, który 
początkowo trzymał się czoła, od szóstego 
okrążenia zaczął odpadać, pozostając z 
każdem okrążeniem coraz dalej w tyle. — 
Ukończył bieg 130 rn za, Kusocińskim, któ
ry pobił rekord Polski, należący do niego 
a wynoszący 14:59.

Również rekord Polski w pchnięciu ku
lą -oburącz ustaliła. Konopacka 18.58 (pr. 
9.78, lewą 8,80). Walasiewiczówna do za
powiedzianej próby pobicia rekordu na 
200 m nie stanęła. (Tel. wl.) T. S.

Dział gospodarczy
NOTOWANIA ZŁOTEGO:

Warszawa, 19. 9. (PAT.) Londyn 
zł za 1 ft. szterl. 43,37; Nowy Jork za 100 
zł 11,23; Paryż za 100 zł 285; Praga za 100 
zł 376.52,5—378.52,5; Wiedeń czeki 79,22 do 
79,50; Zurych za 100 zł 57,75; Berlin za 100 
zł noty większe 46,85—47,25; wypłaty na 
Warszawę 46,90—47,10; na Katowice 46,95 
do 47,15; Gdańsk za 100 zł 57,61—57.76; te
legraficzne wypłaty na Warszawę 57,60 do 
57,75.

GIEŁDY PIENIĘŻNE:
Lwów, 19. 9. (PAT.) Akcje: Gazy 

Wschodnie 19,25.
GIEŁDY TOWAROWE:

Warszawa, 19. 9. (PAT.) Zboże: Ży
to 18,50—19,00; otręby pszenne średnie 
14,50—15,50. Reszta notowań bez zmian.

. Lwów, 19. 9. (PAT.) Zboże: Notowa
nia bez zmiany.

Unia 16 b. m. zmarła nagle moja najdroższa matka., 
nasza ukochana siostra i ciotka, ś. p.

Może nie używasz właściwego oleju samochodo
wego? W bardzo wielu wypadkach uszkodzenia 
spowodowane są przez użycie nieodpowiedniego 
gatunku oleju. Białego pamiętaj już obecnie 
w jesieni o zmianie letniego oleju i bacz na
stępnie, aby Ci wlano oleju tylko tak wysokiej 
marki, jak polecane przez wiele wytwórni samo

chodów i motocykli

Oleje samochodowe Shell
Polska Fabryka Ekstraktów Garbarskich, Sp. Akc.

Warszawa, Smocza 43. np 3603

Pogrzeb odbędzie się dziś, w sobotę, o gc 
z kaplicy cmentarnej parafji kościoła" Boże 
w Uębcu, zaś msza św. żałobna w poniedziałek 
w kościele parafjalnym.

W głębokim s
Poznali, 20 września 1930 rodzin
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Nagłe ogłoszenia

WieCZOrem po zamknięciu
ekspedycji (godz. 18,30) do wydania tylko porannego 

przyjmuje portjernia. Wejście bramą św. Marcin 70 — dzwo
nek nocny przy bramie na prawo. Telefon portjerni nr 35-25
Portjernia nie jest upoważniona do przyjmowania ogłoszeń 

do wydania wieczornego.

lllllllllllllilllllllllllllllillilllUIIIIIIIIl,

4 pokoje, światło elek
tryczne, piękny ogród 
zaraz do wynajęcia lub 
na sprzedaż. Oferty do 
Kurjera pod zw 25564

Dobrze
utrzymane, solidne meble z 
wodu wyjazdu sprzedam, 
browskiogo 36. I. zdip ffi

Sprzedam
wyszynk piwa lub odstąpię część 
ubikacji sklepowej w śródmieściu 
nadającej się na składnice lub 
warsztat. Zgłoszenia T. żak. Po
znań. Różana 14. zdw 91936

8 DO WYNAJĘCIA

Ubikacja
40 do 50 ms na parterze, nadaj®» 
ca sie na składnice w okolicy 
dworca towarowego potrzebna 
od 1 października ewentualnie 
później. Oferty Kurjer 

zdpw 91 621

22 ROZMAITE

4 km. od Trzemeszna pow. Mo
gilno. 386 mórg, połowa pszen
na. buraczana ziemia. reszta 
zdrowa żytnia 6 kl. starej bo
nitacji w dobrej kulturze, dreno
wana. Inwentarz żywy doskona
ły: 11 koni. 1 źrebak. 40 sztuk 
bydła, 37 świń. 40 prosiąt. Mar
twy inwentarz kompletny i w 
dobrym stanie. Wprost od wła
ściciela do nabycia za 230 000 zł 
przy wpłacie 110 000. Zgłoszenia 
do Kurjera Poznańskiego pod

4 pokojowe
mieszkanie w centrum miasta, 
komfortowe z meblami zaraz do 
oddania. Adres wskaże Kurjer 

zdpw 91 650

Masaśystka
dyplomowana poleca sie w dotB 
i poza dom. Trzosowa położna, 
Jaraczew, p. Jarocin.

zdw 91 578

27 SZUKA PRACY

S SZUKA MIESZK,
Ogłoszenia do 30 stów dla poszu
kujących posady w tej rubryce 
obliczamy po jednej trzeciej cenie 

drobnych

komfortowego w lepszym, domu. 
5—5 pokojowego poszukuje sa
modzielny kupiec, zamożny bez- 
Izietny. Wyczerpujące oferty 
Kurjer Poznański zdpw 91 352

Szofera
mego .polecam jako trzeźwego, 
sumiennego, pewnego w swym 
zawodzie Zwalniam z powodu li
kwidacji przedsiębiorstwa. Ofer-
ty Kurjer zdp 91 755

Pl“7 f* fł nłfl f 1ia październik 1930. za oba wydania razem włącznie tygodniowego do- 
i ¿.luyiaia datku i lustr. „Ilustracja Poznańska“ i „Nowiny Sportowe" w Po-

, , „ • ■ała,1)Jn w eksped. zł 4.00. w agencjach w mieście zł. 4.50 z odnoszeniemdo domu w Poznaniu zł 4,70, z odnoszeniem przez pocztę poza Poznaniem miesięcznie zł 4,94. 
kwartalnie zł 14,80. pod opaską w Polsce zł 9.00. pod opaska w innych krajach zł 1100 
W razie wypadków spowodowanych siłą wyższa, przeszkód w zakładzie, strajków i t p. 
wydawnictwo me odpowiada za dostarczenie pisma, a abonenci nie mają prawa domagania 
się niedostarczonych numerów lub odszkodowania,
W wydaniach wielkoświątecznych i uroczystościowych poprzedza normalną codzienną 

Telefony do Redakcji i Administracji: 4461, 1476, 3307, 3524, 4072, 2305, w

Ogłoszenia Mg«
Sga°noenia skt>m'P|ikowane orazPzZzasSŻaeż?Sem ’Sfcam^dW^żki °0&ZX wyś
nią porannego przyjmujemy do godz. 18,30. w nagłych wypadkach do o-ndz 22„5?«
Fia^3is£IFFra°“U^^gr™klTdrda&ltowS l^gr.9 Za^różniee^miedz^zesfawem 
a wysokością ogłoszenia, powstałe wskutek matrycowania wydawnictwo nie Odpowiada, 

część numeru z reklamami i ogłoszeniami, materjał poświęcony danej uroczystości 
niedziele, święta i nocą tylko 1476 i 3524. — P. K. O. Poznań nr. 200 149.

Dla wygody czytelników naszych zamieszczamy poniżej kwity abonamentowe; tych wszystkich, którym chodzenie na Dnczte cnrawk,
-kWlt’ ?dpowi,edJno wypełniony odesłać na najbliższy urząd pocztowy, a listowy zgłosi się po przedpłatę przy naibliźszei spo

sobności. Zamówienie prosimy uskutecznić przed 25 b. m., gdyż tylko wówczas poręcza poczta dostawę wszystkich egzemp arzv bZ 
kwit prosimy wręczyć sąsiadowi z zachęceniem do zaabonowania „Kurjera Poznańskiego“. Y gzempiarzy bez przerwy. Drugi

Kwit kwartalny na zamówienie gazety Kwit miesięczny na zamówienie gazety
Niżej podpisany zamawia:

Tytuł gazety Miejsce
wydania Czas przedpłaty Cena Oprocent. 

i mani pul. Razem

Kurjer Poznański
Wychodzi dwa razy dzień* 
nip —- razem 2D stro.n, .<¿0 
tydzień bezpłatny dodatek
nlłiistraciaPocnaa^fea 
i Nowiny Sportowe“)

PoBMUfi

miesiące

«HM. HM
MM» Wo ®*¥82

Tytuł gazety

Kurjer Poznański
(Wychodzi dwa razy dzien
nie — razem 20 stron, co 
tydzień bezpłatny dodatek
„Itoatracja Poznańska 
i, Nowiny Sportowe“)

Miejsce
wydania

Poznań

Imię, nazwisko i dóifcłńdńy adres zamawłająeego. 
Pokwitowanie urzędu pocztowego.

Z odebrania powyxsxej swny kwitejemy.

Czas przedpłaty Cena

Imię, nazwisko i dokładny adres zamawiającego. 
Pokwitow-anie urzędu pocztowego.

Z odebrania powyższej sumy kwitujemy.
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